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Masa pustego somolotu 
Mar. masa do stortu 


JESZCZE 
TYLKO 5 DNI 
TRWA KONKURS 
„AZYMUT-WĘGIEL" 








Moc silnika (Ai-14R) 
Prędkość maksymalna 
Prędkość przelotowa 


Prędkość wznoszenia przy ziemi 
Czos wznoszenia do 1000 m 


lutym br. do Cierlickiego 

Ośrodka Szkoleniowego 

zjechali pionierzy, przed- 
stowiciele wszystkich szczepów 
powiatu karwińskiego. W Cierli- 
cach bowiem zainstalowano tzw. 
„Pionierską fabrykę podarunków 
Wykonane własnoręcznie upo- 
minki przeznaczono dla ucze- 
stników powiatowej _ konferencji 
Komunistycznej Partii Czechosło- 
wacji. Chłopcy wykonali około 
100 drewnianych, | kolorowych 
ptaszków, dziełem dziewcząt bylo 
mnóstwo zabawnych laleczek z 
wełny. Inna grupa zajmowała się 
przygotowaniem życzeń dla ucze- 
stników konferencji. Akcja — 
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HARCERSKA 
GAZETA 


.. 
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NASTOLATKÓW 


MŁODYCH 


Nr 44 


260 KM 
210 km/h 
180 km/h 
6,3 misek. 
3 min. 


CO SŁYCHAĆ 
U PIONIERÓW 
W_ CZECHOSŁOWACJI? 


AKCA — 
UPOMINEK 


Upominek zorganizowana _z0- 
stala przez Powiatowy Dom Pio- 
niera w Karwinie. (ach) 











AUSTRALIA (PAP). Wszyscy 
znamy doskonale chorokterystycz- 
ny ożywczy zopoch, wydzielony 
przez ziemię po przejściu deszczu. 
Skąd się bierze ta aromatyczna 
woń w atmosferze? Dwóch uczo- 
nych australijskich, Joy Baer i 
Dick Thomas, poświęciło zbada- 
niu tej zagadki wiele żmudnych 


ZAPACH 


miesięcy. Doszli do  interesują- 
cych, chociaż niepelnych jeszcze 
wniosków. Okozało się, że za- 
pach deszczu pochodzi z maleń- 
kich cząsteczek oleistego płynu, 
wydzielonego przez najróżniejsze 





odmiany skał, kiedy poddane 20- 
staną działoniu wilgoci. Ciecz 
ta, koloru żóliego, zawiera około 
50 różnych związków chemicznych, 
w tym wiele bardzo lotnych. Znaj 
dują się wśród nich alkohole, ni 
rofeniole i kwosy organiczne. Do 
ziemi trafiają z powietrza. Tam, 
pod jej powierzchnią, przecho- 


DESZCZU 


dzą różnego rodzaju przemiany 
chemiczne. Kiedy powietrze na- 
syca się wilgocią, ziemia wydzie- 
la te cząsteczki i one właśnie 
skladaja się na ów  charaktery- 
styczny „zapach deszczu”. (ej) 
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Rozbieg startowy 
Dobieg_przy lądowaniu 

Dlugość 

Dlugość lądowania znad przeszkody 15 m 
Zasięg (z rezerwą paliwa na 30 min.) 


Już po roz piąty orgonizować bę. 
dziemy w tym roku ogólnopolskie za- 
wody minikorów. Wprawdzie nie usta- 
liliśmy jeszcze terminu ani miejsca roz- 
grywania wyścigów (komitet organ 
cyny imprezy poszukuje odpowied 
trasy), ale warto już rozpocząć przy- 
gotowania do międzynarodowego star- 
tu. Na jubileuszowych zawodach spo- 
dziewamy się, oprócz silnej ekipy z 
Czechosłowacji, również kierowców z 
NRD. Konkurencja będzie więc _nie- 
zwykle silna. 

Z roku na rok polskie minikary jeż- 
dią coraz szybciej. Czy wreszcie uda 
się nam pokonać doskonale spisują- 
cych się sąsiadów zza Tatr? 

Na zdjęciu członkowie Minikarowe- 
go Klubu przy HMDK w Storachowi- 


cach. (zp) Zdjęcie: J. Lewiński 








startu na przeszkodę 15 m wysokości 


CENA 1,50 ZŁ 


- . Międzynarodowy Dzień Lotnictwa i Kosmonautyki 


JAK POWSTAJE 
OLOT? 


110 m 
235 m 


327 m 
680 km 


Przed 
minikaro 
sezonem 





STUDIUM 
JĘZYKA 
POLSKIEGO 


pugtedium Języka Polskiego pi 
lologii Polskiej. w. Uniwerzyłe: 


niona 

która - przepro- 
wadza rozmowy x cudzoriemca- 
mi — kandydatami na studen- 
tów. Komisja bada stopień zna- 
jomości polskiego języka oraz 


skiego, lub ta- 

ko mówią, a nie 

piszą, zatnymje się w” Krako- 
e, 


Obecnie w Studium 
Polskiego działa siedem 
Cztery zerowe oraz jalna 
grupa skupiająca kandydatów 
na studentów medycyny, | którzy 
muszą, oprócz języka polskiego 
uczyć się takie łaciny. Na stu- 
dium są w tym roku akademi- 
ckim przedstawiciele Polonii 1 
USA (jest to grupa zozwyczoj 
najliczniejsza), Kanady, Amery- 
ki_ Południowej, Anglii, Francji, 
RFN. Właściwie są reprezento- 


Języka 


zudim otrzymują Pona 0iq" 
oraz mieszkanie w w 





Niemal w każdą sobotę i 


niedzielę można zobaczyć 
mieszkańców Pragi, krzątają- 
cych się przy swoich dom- 


kach. reperujących, czyszczą- 
cych i myjących wszystko do 
połysku. O ile jednak storsze 
pokolenie hołduje tym formom 
wypoczynku, o tyle młoda in- 
teligencja buntuje się prze- 
ciwko temu. Z przeprowadzo-. 
nych badań socjologicznych 
wśród mlodych ludzi do 30 
lot, wynika, że tylko niewieł- 
ka” część badanych, wyraziło 
chęć posiadania własnego, 
wiejskiego domku. Pozostali 
uznali, że jest to nudne i o 
wiele bardziej interesującą 
formą wypoczynku są wyjazd) 








pod warunkiem; że posiado 
się samochód. A płace i roz- 





inięty system pożyczek spra- 
wiają, że nie są to marzenia 
pozbawione realnych  pod- 
stow. 

W. minionej pięciolatce no- 
stąpił bowiem dalszy wzrost 
dobrobytu. Mieszkonia wzbo- 
gaciły się o szereg urządzeń 
ułatwiających pracę w do- 
mu. Według danych 2 ubie- 
glego roku na 100 czechosło- 





we Wloszech, o toko soma 
jek we Froncji i w RFN. Zaś 
w ilości telewizorów i pralek 
na jedną rodzinę Czechosło- 
wacjo prześcignęło większość 
krajów europejskich. 


1 TYLKO ORLOJ 
JEDNOSTAJNIE 
ODMIERZA CZAS 


Czechosłowackie Linie Lot- 
nicze utrzymują stałe połą- 
czenie między Progą o Ostra 
wą, kursując dwa rozy dzien- 
nie z kompletem pasażerów. 
Nie w tym dziwnego — Progo 
jest bowiem stolicą politycz- 
ną i gdministracyjną kroju, 
zaś liczącą ok. 300 tysięcy 
mieszkańców Ostrawę, możno 
nazwać stolicą przemysłową. 

Tu znajdują się największe 
kolosy czechosłowackiego hut- 
nietwa: Witkowickie Zaklady 
Hutnicze i Maszynowe im. 
K. Gottwoldo, Nowa Huta im. 
K. Gottwalda i Huta Trzinec- 
ko. Pracuje w nich 95 
ludzi, a więc więcej ni 
Czeskie Budziejowice — stoli- 
ca południowych województw. 
Chociaż i te rozwinęły się 
znacznie od czasów, gdy do- 











sie ponad tnydziestu lot 
władzy socjalistycznej, ulegał 
dalszej rozbudowie i moder- 
nizacji. Osiągnięte w prze- 
myśle , wyniki, uwzględniając 
liczbę ludności kraju, stawia- 
ją Czechosłowację w rzędzie 
najbardziej rozwiniętych prze- 
mysłowo krojów świata. Cze- 
chosłowacja bowiem, wytwa- 
rając 1,6 procenta świato- 
wej produkcji przemysłowej, 
liczy zaledwie 0,4 procent lu- 
dności naszego globu. 





Projekt „Wytycznych spo- 
leczno-gospodorczego rozwo- 
ju CSRŚ no lata 1976-1980" 
zakłada wzrost - produkcji 
przemysłowej o ponad jedną 
trzecią. Dokonywać się to bę- 
dzie nie, tyłko poprzez bu- 
dowę nowych fabryk czy ko- 
palni, ale głównie dzięki 
wzrostowi wydajności pracy, 
unowocześnieniu istniejących 
zakładów i usprownieniach w 
systemie zarządzania. Plonuje 
się rozwój przemysłu moszy- 
nowego i chemicznego, które 
są głównymi nosicielami po- 
stępu technicznego, nowo- 
czesności i efektywności pro- 
dukcji. 





sobowych. 


wackich rodzin przypadało 78 
lodówek, 90 pralek, 
biomików radiowych, 95 tele- 
wizorów i 29 samochodów o- 
W - porównaniu 


bry wojok 
140 od- 


Szwejk, niesiony 
patriotycznym zapałem, zmie 
rzał do nich, by bronić hono- 
ru_ Franciszka Józefo. 


Okręg Ostrowski jest tylko 


Rozwój gospodarczy kraju 
pozwoli na rozszerzenie syste- 
mu świadczeń socjalnych. Za- 
klada się więc zwiększenie 


EWA LHC UNA TY YA FILL 
na piwo chadzał... 





J tare miosto-w Pradze. 
Pełne uroku niewyso- 
kie kamienice. Każda 
2 nich inna od drugiej. W tej 
złotej mieszkał zapewne bo- 
gaty mistrz cholewki — do 
dziś zachował się wspaniały, 
wykuty w metalu but, świad- 
czący o fachu właściciela. 
Trudno powiedzieć, czym się 
zajmował kamienicznik stoją- 
cego obok różowego domu. 
Fronton jego posesji ozdo- 
biony jest smokiem. Może był 
kupcem i wędrując po odleg- 
łych krajach usłyszał o legen- 
darnych zwierzętach, a chcąc 
czymś zaimponować  sąsia- 
dom, kazał wykuć smoka. Ka- 
mieniczek jest wiele. Wiosen- 
ne słońce wydobywa ich tro- 
chę senny mrok i każe się 
zadomać nad przeszłością, 
nad utrwalonym w metalu czy 
kamieniu pięknem dziel sta- 
tych majstrów. 





Mieszkańcy _ Pragi lubią 
swoje miasto. Poświęcają mu 
wiersze i pieśni. Tu właśnie, 
na, starym mieście mieszkał 
dobry wojok Szwejk, bohater 
popularnej powieści I. Haśka. 
Tu też miał swoją ulubioną 
piwiamnię „U Kalicha", pro- 
wadzoną przez starego Paliv- 
ca. 








Historia obeszła się z mia- 
stem łaskawie. Urokliwe ka- 
mienice, pamiętające jeszcze 
dynastię luksemburską, stoją 
nie zniszczone — jedynie czas, 
największy ich wróg, pozosta: 
wił ślady. 

[TEK 
MIASTO 
PUSTOSZEJE 

Mieszkańcy nadweltowskiej 
aa wyjeżdżają na dwu- 

dniowy wypoczynek. Jadą — 
jest to może zbyt wielkie sło- 
wo. Wąskie wylotowe ulice 
Pragi są dosłownie zapchane 
samochodami. Stąd tempo o- 
puszczonia murów miosta tru- 
dno nazwać rajdowym. 

Trudno jednak dziwić się 
korkom na ulicach Pragi, sko- 
ro w samej stolicy zarejestro- 
wanych jest ponad 190 tysię- 
cy samochodów osobowych i 
każdego roku przybywa ich 
12-14 tysięcy. Ża tym przy 
rostem nie nadąża budowa 
tras szybki: ruchu. Tok 
więc w każdy piątek miesz- 
kańcy Pragi, | odczekawszy 
swoje przy wylotach miasta, 
opuszczają domy, aby zożyć 
zasłużonego wypoczynku. Naj- 
częściej zresztą we własnych 
letnich domkach. 


więc 2 rozwiniętymi 
kopitaliatycznymi Europy, lici-. 

lodówek przypadających 
w CSRS na 
jest wyższa niż w Austrii czy 


krajami | jednym z ośrodków 


jedną rodzinę dowany jeszcze 


wojną światową, 





Pilzneńskie piwo chociaż cenione przez smakoszy na całym 
świecie, jest tylko jednym x wielu wyrobów czechoslowackich, 
których eksport przynosi sławę 


dewiny. 





czecho- 
słowackiego" przemysłu cięż: 
kiego i maszynowego. Zbu- 
przed Il 
w okre- 


zosiłków dlo rodzin  wielo- 
dzietnych, wzrost nakładów 
na renty, emerytury i opiekę 
zdrowotną. Wiele ż tych po- 
stanowień już weszło w ży- 
cie. M. in. przedłużono do 2 
lat urlopy macierzyńskie. Przy- 
znano dodatki pieniężne dla 
motek wychowujących dzieci 
w domu. Mimo. ie CSRS pod 
względem liczby lekarzy no 
1000 mieszkańców zajmuje w 
świecie drugie miejsce (po 
ZSRR), „Wytyczne” zakładają 
dalsze zwiększenie liczby le- 
korzy, o tokie łóżek szpitol- 
nych. 











Każda kolejna pięciolatka 
I 10 sobą wzrost zo- 
możności mieszkańców tego. 
leżącego w sercu Europy kra- 
ju. Zmiany te dokonują się 
w przyśpieszonym te 1 
tylko stary zegar Orloj no 
wieży ratuszowej w Pradze, 
zowsze jednakowo odmierzo 
upływający czas. 


BOŻENA ZWOLIŃSKA 
Zdjęcia: archiwum 
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Odpukajmy, 


4. panie profesorze... 


Zawiadowca stacji zmienia numer 
peronu z 13 na 1ża. Znany nauko- 
wiec, uczący swoich studentów ści- 
słego rozumowania hołduje zasadzie, 
że w piątek i trzynastego dnia mie- 
siąca nie należy podejmować żad- 
nych istotnych decyzji. Aktor rezyg- 
muje z wystąpienia w sztuce, bo pro- 
pozycję otrzymał w dniu — jego zda- 
niem — „jeralnym*. Student powta- 
rza przed egzaminem wszystkie 
czynności, jakie wykonywał przed 
poprzednim egzaminem, który zdał 
bardzo dobrze. Wśród niektórych 
uczniów panuje przekonanie, że idąc 
chodnikiem trzeba wnikać stawiania 
stóp na łączeniach płyt. A czarny kot 
przebiegający drogę — szczególnie 


jeśli z lewej do prawej — wróży nie- 
szczęście, chyba żeby przepuścić 
przed sobą osobę, która go nie wi- 
działa. Dobrze jest też czasem odpu- 
kać w niemalowane drewno, żeby 
nie zapeszyć dobrego obrotu spraw. 


o YsEWcy znam to świetnie. Wiarę 

w nadprzyrodzone, magiczne związ- 
ki między zjawiskami, przedmiota- 
mi czy ludźmi — określaną mianem 
przesądów albo zabobonów — spoty- 
kamy w życiu często. Jedni wierzą 
w nie głęboko, drudzy śmiejąc się 
sami z siebie... po trosze im ulegają. 


Słyszy się często, że przesądy wią- 
żą się z ciemnotą i zacofaniem, że 


rozwój nauki i upowszechnienie 0- 
światy wyeliminuje je z życia. Jak- 
że jednak wielu wykształconych lu- 
dzi „praktykuje* te śmieszne prze- 
cież magiczne czynności. 


Wyjaśnienie tych zjawisk dają ba- 
dania i publikacje psychologów. 
Wśród czynników sprzyjających po- 
wstawaniu przesądów wymieniają 
oni na pierwszym miejscu magię 
dziecięcą. Wiąże się ona ze wczes- 
nym dzieciństwem, kiedy nie tylko 
rośliny i zwierzęta, ale także przed- 
mioty martwe traktuje się jako czu- 
jące i myślące. Wiele książek uka- 
zuje taki nierealny świat bliski dzie- 
cięcemu myśleniu. Taka jest „Alicja 
w krainie czarów”, taki jest „Mały 
książe". Zjawiska i przedmioty pod- 
legają tam wzajemnym wpływom 
nie mającym uzasadnienia według 
kryteriów logicznych. Niektóre z 
tych sposobów myślenia mogą ulec 





utrwaleniu, tak jak i bezkrytycznie 
przyjmowane w dzieciństwie przesą- 
dy i wierzenia rodziców. 


Inne źródło powstawania i utrwa- 
lania się przesądów — to zaintereso- 
wanie, jakim cieszą się zjawiska pa- 
rapsychologiczne. W Anglii np. na 
około 54 tysiące ankietowanych osób, 
reprezentujących wszystkie możliwe 
grupy zawodowe — aż 17 proc. wie- 
rzyło w duchy, a znaczna część du- 
chy te nawet widywała. Na 100 osób 
badanych w RFN, blisko polowa zna 
liczby, znaki, czy inne symbole wró- 
żące pomyślność lub ostrzegające 
przed złym losem. 


Szczególną rolę w powstawaniu 
Przeć jdów mają długotrwałe stany 
i sytuacje wywołujące 

lęk. Pragniemy im — przeciwdziałać, 
jeżeli jednak wszystkie sposoby za- 
wodzą, pojawia się wiara w skutecz- 
ność praktyk zupełnie nawet niedo- 
rzecznych. Dają one iluzoryczne po- 





czucie, że człowiek nie jest jednak 
zupełnie bezbronny i redukują lęk. 
Dla tych przyczyn, twierdzą psycho- 
lodzy, rozwój nauki nigdy całkowicie 
nie wyeliminuje przesądów z życia 
człowieka. 


Nie namawiam oczywiście, abyś- 
my rezygnowali z wyzbywania się 
takiego irracjonalnego sposobu myś- 
lenia. Warto jednak uświadamiać 
sobie, skąd się bierze ono. Atak pół 
żartem, pół serio: gdyby ktoś spę- 
dził bezsenną noc na rozpamiętywa- 
niu, że jutro spotka go pech, gdyż 
krępując się towarzystwem swojego 
nauczyciela zrezygnował z chwyce- 
nia za guzik na widok kominiarza, 
niech nigdy więcej tego nie robi. 
Być może z tej samej przyczyny 
cierpiał tej nocy na bezsenność rów- 
sa pan profesor. A przecież li- 
przede wszystkim dobre sa- 
mopocnicie. 





LUCJA GALINSKA 





POLSKIE NADZIEJE NA MONTREAL 


) ILKATRĘCZNA. Bramkarz, obroń- 
cy. rozgrywający i napastnicy. 
Do tych ostatnich zawsze możni 

rościć pretensje za niewykorzystanie 
doskonałych syluacji strzeleckich, a 
rozgrywającym wytknąć brak umieję- 
tności wyprowadzania nagłych kontr- 
utaków. Na obrońcach także nie zosta- 
nie „suchej nitki”, kiedy dadzą się 
ograć przeciwnikowi i dopuszczą go 
do szarży na samotnego bramkarza. 
Za porażki, utratę golu, nie wini się 
tylko zawodnika stojąceko bezpośred- 
nio przed omotanymi siatką słupkami. 
Każdy bowiem wie, że. dziewięćdzi 

siąt i kilka jeszcze procent strzałó! 

oddawanych z wyskoku, grzęźnie w 
bramce, Bez winy bramkarza, Tak jest 
leż przy rzutach karnych. Chociaż... 


* 

VIII Mistrzostwa Świata. Kolejny 
mecz biało-czerwonych. Kolejny po- 
jedynek polskiego bramkarza, W sy- 
tuacji sam na sam z czechosłowac- 
kim snajperem, który za sekundy 
egzekwować będzie karnego. Czechq- 
słowak wolno podchodzi do leżącej 
na parkiecie piłki. Skórzany, ważący 
zaledwie pół kilograma pocisk ginie 
w jego ogromnej dłoni. Widzowie 
wstań z miejsc, spodziewają się 
jeszcze jednej sensacji. Szeroki za- 
mach, potężny rzut. Nikt nie. widzi 
lecącej z szybkością ponad sto kilo- 
metrów na godzinę piłki. Daje się 
zauważyć dopiero po odbiciu od nogi 


Nie pierwszy i nie ostatni raz 
zresztą. Na dwadzieścia dziewięć 
rzutów karnych, egzekwowanych na 
polską bramkę, aż dziewiętnaście 
razy Szymczal: skutecznie stawał na 
linii lotu pilki, Jak on to zrobił? Jak 
przewidział kierunek strzału? Ja: 
nowidz? 


AKROBATYCZNE TRENINGI 


W narodowej „siódemce” broni od 
1963 roku. Niezwykle długi to staż. 
Najpierw grywał w polu. Poznał więc 
praktycznie zasady ataku i poruszania 
się po obwodzie własnego koła bra 
kowego oraz tricki obrony przeciwni 
ka. Trudno mu dziś powiedzieć, co 
skłoniło go do zmlany pozycji. Na 
pewno nie warunki fizyczne. Uznaw: 
no niegdyś tylko bramkarzy niezbyt 
wysokich, szybkich i zwinnych, błyska- 
wieznie poruszających się między słup 
kami. Prawie dwumetrowy wzrost 
Andrzeja. Szymczaka i ponad dziewięć- 
dziesiąt kilogramów wagi zaprzeczały 
więc utartym _ poglądom trenerów. 
Chłopak niewiele jednak przejmował 
się tymi opiniami, swoją olbrzymią 
sylwetką i trochę niedźwiedziowatym 

Zwiększył: tylko 
Rozpoczął też ćwi- 
I to solidne, sko- 
ch potrafił kręcić 
> nie mówiąc już o 
refleksie, były coraz szybsze | precy- 
zyjniejs: 


doskonaleniem zręczności.  Tak_ jest 
zresztą do dziś. Najlepszy bramkarz 
świata nie ma zwyczaju stosować ja- 
kiejkolwiek taryfy ulgowej. Przegoni 
go tylko ten, kto wykaże się jeszcze 
większym uporem. 


MOWIĄ © TAKICH: KAMIKADZE 


Polski druży! sywalezyła sobie 
prawo startu na igrzyskach w Mont- 
realu. Nie ukrywamy. że liczymy na 
jeden z medali. Przecież w roku ubie- 
głym nasi reprezentanci odnieśli sze- 
reg wartościowych sukcesów, a Cze- 
chosłowacy i Jugosłowianie uznali 
biało-czerwonych najlepszym zespołem 
świata. Niemala to zasługa Andrzeja 
Szymczaka. _ Ulubieniec publiczności 
zasłynął nie tylko jako „mur” przed 
egzekutorami rzutów karnych. Jego 
spokój i umiejętność natychmiastowe- 
go uruchomienia kontrataku nie mają 
sobie równych. 


Piłka ręczna jest grą równie ustrą 
jak hokej. Tylko, że hokeiści wyposa- 
żeni są w ochronne kaski i pancerze. 
Szczypiorniak w światowym wydaniu 
niestety, mieszanką dyskretnych 
julów obrońców i niebezpiecznych 
ataków ofensywy. Kto pierwszy się 
zdenerwuje — przegra. Jest to więc 
dyscyplina, w której trzeba się wy- 
kazać dużej klasy odpornością psy- 
chiczną, odwi Dotyczy to 
bramkarza. Jemu nie zawsze 
czasu na ochronę twarzy, żołądka. Lot 


u rzutach wykonywanych z wyskoku, 
z odległości nieraz półtora — dwa me- 
try od linii łączącej słupki. Jakże czę- 
sto dochodzi też do zderzeń napastnik 
— bramkarz. Nic więc dziwnego, że 
u stojących na tej pozycji mówią cza- 
sami: kamikadze, 


SPORTOWY KOKTAJL 


Andrzej Szymczak ma 28 lat. Jest 
to wiek idealny jak na bramkarza- 
szczypiornistę. Wieloletnie doświadcze- 
nia i wytrwałość powinny zaprocento- 
wać tak na dobre dopiero teraz. Może 
w Montrenlu? Dobrze jest, że Szym- 
czak każdą grę przeżywa jak gdyby 
pierwszą w swej karierze. Potrafi też 
odpowiednio się skoncentrować. Rzad- 
ka to cecha u „starych” kadrowiczów, 


wiają się one głównie przy wylapy- 
waniu „karniaków”, Praktycznie „Dłu- 
gi” zmusza egzekutorów do zdradze- 
nia planów, a swolm zachowaniem za- 
chęca ich do celowania w ten, a nie 
inny róg. Błyskawicznie wyclągnięta 
ręka lub noga i... przeciwnik najczę- 
ściej rozpaczliwie chwyta się za fło- 
wę. 


Nasz reprezentant zdaje sobie jed- 
nak sprawę z tego, że posiada i si 
bę punkty. Nie ma przecież czł 
wieka na wzór doskonałego super- 
automatu. Eliminuje je jednak w 
miarę wlasnych możliwości, jak na 
prawdziwego sportowca i olimpij- 
czyka przystało. 


ANDRZEJA SZYMCZAKA, po wyjó- 
ciu na aut. Trybuny drżą od ok- 
lasków. 


stal 
„Anilana”, 
nad 


Z biegiem czasu „Długi 
podporą łódzkiej drużyny 
ule w dalszym ciągu pracował 


piłki, tej rzuconej nawet zza kołi 
tewa krócej aniżeli reakcja normal: 
go człowieka. A cóż tu dopiero mówić 


ufnych najczęściej własnej  rutynie. 
Stąd też jego mecze stanowią koktajl 
sprawności, forteli i... intuicji. Obja- 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Zdjęcie: J. Dąbrowski: 


IM nowo wyprodukowany samolot zostoni 
użytkownika i odleci z fabryki w świat, mu! 
gową kontrolę na ziemi i w powietrzu. 


Szczególne znaczenie ma kontrola w locie, potocznie zwana oblo- 
tem. Dokonują jej specjalnie przygotowani piloci, oficjałnie zwani 
doświadczalnymi, a zwyczajowo — oblatywaczami. Są to inżynierowie 
© wiełkim doświadczeniu lotniczym, przeliczonym na tysiące godzin 
spędzonych w powietrzu. 


Były kiedyś takie czasy w lotnictwie, kiedy pierwszy lot nowego sa- 
molotu budził dreszcz niepewności — poleci czy nie polecił Połomie 
się czy wytrzyma? Dziś, w dobie ogromnego postępu technicznego, py- 
tania takie nie mają żadnego sensu i nikt ich nie stawia. Al 
wszelki wypadek pilot doświadczalny i towarzyszący mu kontrt 

lołu zakładają spadochrony, a głowy uzbrojają w twarde helmy 
przeciwurazowe. Jedną bowiem z pozycji programu oblotu jest wyko- 
nanie manewrów doprowadzających obciążenia konstrukcji do 
dopuszczalnych granic. A strzeżonego. 


Celem oblotu jest nie tylko sprawdzenie wytrzymałości struktury sa- 
molotu. Pilot i kontroler pilnie obserwują zachowanie się zespołu na- 
Ppędowego, pracę urządzeń i przyrządów pokładowych oraz funkcjono- 
wanie elementów wyposażenia pilotażowo-nawigacyjnego i radiowego. 
Obserwują i mierzą drgania konstrukcji, kontrolują prawidłowość dria- 
lania wszystkich sterownie. 


Oblot kończy kontrola osiągów tj. charakterystycznych dla samolotu 
wielkości eksploatacyjnych takich jak: prędkość wznoszenia, prędkość 
przelotowa, zużycie paliwa itp. 


Takie sprawdzanie trwa nie dłużej niż godzi 


oddany do rąk 
przejść drobiaz- 


Ale ta godzina daje 
gwarancję, że nowy samolot spelnia wszystkie postawione mu wyma- 


gonia bezpieczeństwa i sprawności użytkowania. 


W oparciu o tę „godzinę prawdy” nowy samolot zostaje zoopatrzo- 
ny przez Inspektorat Kontroli Cywilnych Statków Powietrznych (IKCSP) 
w dokument sprawności technicznej. | dopiero wtedy może odlecieć 


w świat. 
mgr inż. RYSZARD WITKOWSKI . 
ZDJĘCIA JACKA ŁOPUSZYŃSKIEGO 











Nasi „męscy” koledzy 


Niekiedy w naszej siódmej kla- 
sie dochodzi do bardzo przykrych 
incydentów. Chłopćy odnoszą się 
do nas co najmniej dziwnie! 
ją: dziewczyny w twarz, lub też 
używają wobec nich bordzo wul- 
gomnych słów. Za wszelką cenę 
staramy się temu zopobiec, ale 
rezultatów nie widać. Już kilka- 
krotnie była o tym mowa na go- 
dzinie wychowawczej — też bez 
skutku! W kwietniu momy  je- 
chać na 3-dniową wycieczkę do 
Worszowy i aż się jej boimy, gdyż 
nie wiadome, co chłopakom znów 
strzeli do głowy! 


Bezradne dziewczęta z VIl d 
2 Wroclawia 


Oś tedokcji Nie wiemy, e 
oh lu 
na atmosterę w 


ale na pewno olewa 


vl kasi Liczymy, że ich argu- 


menty ljq kolegów, któ- 


ny tok niet 
ja swoją „i " wobec dam... 


Nazwa dla zespołu 





ała 


i 


Z. 


p 


Jestem organizatorem zespołu 
muzycznego, który składa się z 
dwóch gitar | akordeonu. Może 
koledzy zaproponują nazwę dła 
naszego malego zespołu? 


Bolesław Malec 


Waldemar  Wajnctel 
(szósta klasa), 


interesuje się 


życiem dawnych Sło- 
wian i innych plemion 
a Ee mu 
zamieszkiwały naszą ku- 
lę ziemską. 


Nie załamyj się! 


g Śejdiwęi Mist napisany 
. przez lkę (35 „ŚM”). To, że jest 
gruba nie jest jej winą. Jak więc 
można tak dokuczać dziewczynie? 
Gdyby ttoś z kolegów lub ra- 
dzeństwa Iki zamienił się z nią 
rolomi, też by długo nie wytny- 
mal psychiemie! Iko, nie zala- 
muj się. Jeżeli chciałabyś nawią- 
zoć korespondencję ze mną — no- 
pisz. 





Malgorzata Wiśniewska 


Kolejki 
diwietikiotycke 


Już od dawna nie mogę do- 
stać waszej gazety, po którą we 
wtorek, czwartek i sobotę usta- 
wioją się kolejki przed kioskami. 
Mieszkam w Poznaniu i nie na- 
leżę do rannych ptoszków, dla- 
tego przez ostatnie dwa miesiące 
nie mam „Świota Młodych”. 


Lucyna z Osiedla Piastowskiego 
w Poznaniu 


Od redakcji: Bardzo nam przy- 
kro, ie „Świata Młodych" nie 
starcza dla wszystkich naszych 
<aytelników. Może spróbujesz 
„Świat Mlodych”  zaprenumero- 
- waćł Kolportowaniem gazet zaj- 
muje się RSW „Prasa — Książko — 
Ruch* Centrala Kolportaiu Pra- 
sy | Wydawnictw. Warunki pre- 
numeraty podane sq na ostatniej 
stronie naszej gazety. 





NALIZUJĄC wydarzenia na fron- 

tach ostatniego półrocza przed 

zokończeniem działań wojen- 
nych, przesłuchując świadków i wertu- 
jąc różne dokumenty, polscy naukow- 
cy doszli do. przekonania, że skarby 
kultury zostały ukryte na terenie Dol- 
nego Śląska. Region ten był bowiem 
przeznaczony na kryjówkę dzieł sztuki 
i papierów wartościowych, zrabowa- 
nych z różnych stron Polski. W tym 
czasie już natrafiono, właśnie w Jele- 
niej Górze, na transport dzieł sztuki 
zrabowanych w Warszawie. 








W jednym z miasteczek dolnoślą- 
skich na bocznicy stał skład wagonów 
towarowych, na których widniały napi- 
sy: „Nach Breslau”. Po ich otwarciu 
okazało się, że zawierają one księgi 
wieczyste i bezcennej wartości doku- 
menty historyczne z warszawskiej hipo- 
teki. 





GAŚNICE | WIADRA WSKAZUJĄ 
DROGĘ 


Ale mijały dni i nic nie, wskazywało 
na to, że odzyskamy skarby kultury i 
szluki, wywiezione z wrocławskich mu- 
zeów. | znów dopomógł przypadek i 
spostrzegowczość Józefa Gębczaka. 





Pewnego dnia Józef Gębczak, mysz- 








kując w ocalałej piwnicy gmachu. 
gdzie przed zburzeniem mieściło się 
muzeum, odnalazł jakieś dokumenty. 


Po sprawdzeniu okazało się, że jest to 
kopia listy gaśnie  przeciwpożarowych 
i kubłów na piasek, wysłanych przez 
miejską straż pożarną do różnych 
miejscowości. 


| wtedy jak olśnienie przyszła myśl: 
po co muzeum potrzebna była wiado- 
mość, że do Roztoki wysłano 50 gośnic 
i 120 kubłów i tyleż samo do Warmą- 
towic, do Borowej 30, a do Grodźca 
aż 70 i 200 kubłów?... 


Polscy naukowcy zaczęli 
ale dyskretnie badać tę sprawę. Doszli 
do przekonania, że jest to wykaz gaś- 
nic, które najprawdopodobniej przez- 
naczono do ochrony dzieł sztuki. Józef 
Gębczak święcie wierzył, że natral 
na wykaz zaszyfrowanych miejscowości 
„Bergungsort". 


dokładnie, 








O rozszylrowaniu nazw miejscowości 
z tajnymi składnicami powiadomił Józef 
Gębczak delegata Ministerstwa Kultu- 
ty i Sztuki, mgr. Witolda Kieszkow- 
skiego, który wyruszył w teren. Udało 
się zdobyć samochód, stary, ciężaro- 
wy wehikuł sprzed pierwszej wojny 
światowej; pojechało kilku ludzi i stra- 

k z pistoletem. 





BŁĄD GAULEITERA 
|a/-0 la L= 


Trasa jego podróży wiodła przez 
miejscowości: Nowy Kościół, Borową, 
Namysłów, Łojowice, Prudnik, Grodziec, 
Henryków,  Warmątowice, Kamieniec 
Ząbkowicki, Kłodzko, Jelenią _ Górę, 
Cieplice, Lubomierz, Lwówek, Siedlisko. 

Do Wrocławia Kieszkowski powróci 
som. W kożdej bowiem miejscowości 
zostawił jednego pracownika do pil- 
nowania tajnego magozynu odnalezio- 
nych zabytków. Schowki swoje 
rowcy bardzo sprytnie zainstalowali w 
podziemiach średniowiecznych zamków, 















w klasztorach, kościołach, plebaniach 
i majątkach obszorniczych. 


Wrocławskie dzieła sztuki rozloko- 
wane były, jak się później okazało, w 
80 różnych miejscowościach, w kilkuset 
tajnych mogozynach. | tak, na przyk- 
ład, cenne nogrobki Piastów Śląskich, 
książąt Henryka Il i IV, wywiezione z 
kościołów św. Krzyża i św. Wincentego, 
znaleziono po żmudnych  poszukiwa- 
niach zamurowane w kaplicy w miej- 
scowości Wierzbna koło Świdnicy. 











URATOWANE DLA ŻYCIA 


Po kilku miesiącach większość dziel 
szłuki zostało więc odnaleziona. Ale 
oto znów powstal problem: gdzie je 
umieścić, aby nie uległy zniszczeniu? 
Wroclaw był zburzony, a cenne ekspo- 
naty wymagały wielkiej troski, konser- 
wacji, suchych i przewiewnych sal. 





Z pomocą pośpieszyły inne miosta. 
Większość dziel sztuki przyjęło na 
przechowanie Muzeum Narodowe w 
Warszawie, inne zbiory wrocławianie 
przekazali w depozyt Muzeum Śląskie- 
mu w Bytomi 








Cenne dziela sztuki powróciły do 
wrocławskich muzeów dopiero w 1947 
i 1948 roku. Dziś Muzeum Śląskie we 
Wrocławiu, przemianowane przed kilku 
laty na Muzeum Narodowe, prowadzi 
szeroką działalność kulturalną. 


ZIEMIA KRYJE TAJEMNICĘ 


Nie wszystkie jednak zagadki zosta- 
ly rozszyfrowane. Wiele z _nich czeka 
jeszcze na rozwiązanie. Czy zostaną 
ujawnione tajemnicze akcje sprzed 
irzydzistu paru lat? Wszystko wskazuje, 
że zadecyduje raczej tylko przypadek. 


Zagadkę stanowi wywiezienie przez 
nitlerowców kosztowności, złota, zagra- 
nicznych walut, akcji i depozytów ban- 
kowych z wrocławskich banków. Wed- 
lug odnalezionych zapisków i notatek. 
zeznań różnych osób, wiadomo, że tę 
olbrzymią fortunę specjalna ekipa SS 
ukryta gdzieś na terenie Dolnego Ślą- 
ska. 


Zagadką są tajemnicze lochy w rejo- 
nie Walimia, różne zameczki, góry. 
Nojwiększą jednak zagadkę stanowi 
słynny zamek Książ pod Walbrzychem 
- rodowa siedziba Piastów Śląskich, 
a później przez bez mała pięć wie- 
ków rezydencja książąt Hochbergów 
von Pless (Pszczyńskich). 


W. Wałbrzychu, Świebodzicach i in- 
nych okolicznych miejscowościach sta- 
szy mieszkańcy wspominają o taj 
niczych kolumnach samochodów cięża- 
rowych, eskortowanych przez SS-ma- 
nów, o których już po wyzwoleniu 
wspominali czasem miejscowi Niemcy. 
Transporty te podążały zawsze nocą, w 
kierunku zamku Książ. Co mogły wieżć? 
Nie wiadomo. Może kiedyś będzie 
można napisać, że i ta zagadka zosta- 
ło rozwiązano?... 


SŁAWOMIR ORŁOWSKI 
Rys. J. -Ciechanowict 
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Leszek Czuba i Dariusz Drozd są 
najmłodszymi delegatami na Kongres 
Młodzieży Polskiej z województwa olsz- 
tyńskiego. Leszek jest zastępcą szcz 
powego szczepu HSPS przy LO w Ki 
tmynie, Darek — drużynowym jednej 
z drużyn HSPS przy LO w Lidzbarku 

| Obydwaj są uczniami 








NASI DELEGACI 


RÓZBUDZANIE AMBICJI 








ESZEK nie chce mówić o sol 
Nie byłby — uważa — ani w og: 
le harcerzem, ani tym bardziej 
delegatem na Kongres, gdyby nie hm 
Zdzisław Jaroszek, który kiedyś, daw- 
no temu, był kierownikiem młodzieżo- 
wej świetlicy przyzakładowej kętrzyń- 
skiego „Farelu”, gdzie pracowali ro 
dzice Leszka. Czos po lekcjach spędzał 








więc w tej właśnie świetlicy. Druh Ja- 
roszek założył tam drużynę zuchową, 
Leszek do drużyny, wstąpił, zachwycił 
się i... tak się zaczęło. 








Jeśli ma być mowa o jego szczepie 
HSPS, to najważniejsze będą tradycje. 
Leszek uwoża, że jak jakiś zespół lu- 
dzi dopracował się własnych _iradycji 
ło najlepiej to_ świadczy 
st zespól. Bo możni 
oczywiście świetnie pracować i robić 
tysiące pożytecznych rzeczy, ale jak 
ni ma jeszcze żadnych tradycji, to 
nie jest to dobry zespól tylko zbiera- 
nina dobrze pracujących ludzi. 











W ich szczepie jedną z tradycji jest 
ceremonia hucznego przyjmowania do 
drużyn uczniów klas pierwszych. Uro- 
czystość odbywa się w „Hadesie”, czyli 
pięknie urządzonej w podziemiach 
szkoły harcówce szczepu. Jest tam wie- 
dy obecna Persefona, cała świta, sę- 
dziowie, diabły, naganiacze... a każdy 
kandydat do drużyny musi sobie na 
przyjęcie zasłużyć. Jak — to tajemni 
między innymi trzeba bez zmrużenia 
oka wypić kroplę specjalnie przyrzą- 
dzonego. straszliwego napoju. 

W każdej klasie działa 
Istnieją kluby: żeglarski 
wiedzy społeczno-politycznej » 
stycznych o różnych specjalnościach... 
W tej chwili zarysowała się realna 
możliwość wejścia w kontakt z aero- 
klubem i najprawdopodobniej jeszcze 
przed wakacjami rozpocznie  działal- 
ność klub szybowcowy. To będzie atra- 
kcja nie lada — artystyczne kluby dzio- 
łoją wszędzie, a gdzie jest jeszcze 
klub szybowcowy?! 











drużyna. 











AREK z kolei pasjonuje się klu- 

bem żeglorskim, a właściwie nie 

klubem lecz oddzielną drużyną 
działającą przy ich szczepie. Przez 
pewien okres czasu był nawet druży- 
nowym... dwóch drużyn — właśnie tej 
żeglarskiej i normalnej drużyny HSPS 
w swojej klasie. Teraz z. żeglarskiej 
zrezygnował — nie można trzymać 
dwóch srok za ogon — ale pasja po- 
zostało. Był zresztą z tą drużyną zwią- 
zany od dawna, jeszcze jak.chodził do 
podstawówki to należał do tej druży- 
ny przy LO. 








Szczepowi HSPS z Lidzbarka bardzo 
dobrze układa się współpraca z zam- 
kiem — gotycki, zobytek klasy „zero”. 
Odgruzowywują piwnice,  konserwują 
broń np. „szczotkują” armaty. W ubie- 
głym roku szkolnym szczep został za 
tę działalność odznaczony Medalem 
XXX-lecia Muzealnictwa na Warmii i 
Mazurach. Specjalizują się również w 
turystyce — Koło nr 14 Lidzborskiego 
Oddziału PITK — to właśnie oni. 
ten sposób rozwiązują sobie przy oka- 
zji problem sprzętu — PTTK jest w 
sprzęt bogate, oni biedni. 






Hasło. które szczep ich postawił 
aktualnie przed sobą to — rozbudzanie 
ambicji wśród harcerzy. Różnych: nau- 
kowych, sportowych... Służą temu liczne 
kluby specjalnościowe. Na razie za 
wcześnie jeszcze, aby mówić o efektach, 
nie jest to akcja jednorazowa, ole 
program naczelny na wiele lat. 

Na zdjęciu, patrząc od lewej — Le- 


szek i Darek. 
EWA KŁOSIEWICZ 
Jacek Łopuszyński 








Zdjęcie: 








Najważniejsze 
— dobre osfrzyżenie 


Co drugi list, który od Was owzymuję dotyczy 
włosów. W dwóch aspektach — ich właściwej 
pielęgnacji oraz doboru odpowiedniej fryz 
Pielęgnację pozwolę sobie w tej chwili opuś 
będzie temu zagadnieniu poświęcony w noji 
szym czasie odcinek „Ostrego Dyżuru”, pozosta- 
je więc — fryzura. Dopominacie się w listach jed- 
nego — żeby była modna. 














Hm, modna?! Oczywiście, istnieją pewne ten- 
dencje w modzie — raz panuje „to! 
drugim razem „paź” albo jeszcze "coś innego. 
Ale przecież nie można tych NAJMODNIEJSZYCH 
fryzur bezmyślnie małpować, bo po prostu może 
być komuś w takiej właśnie fryzurze bardzo, bat 
dzo nie do twarzy, Więc po co się wygłupiać, 
w imię czego?! 

Jestem zdania, że niezależnie od tendencji 
żuinalowych, każda dziewczyna powinna dobrać 
sobie taką fryzurkę, w której jest jej najładni 
nojwygodniej, do której nadają się jej włosy. To 
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aga zly, któym 


Mieliście rację, gdyż zawierał on — 
x okazji 1 
prawdziwe 


A więc po kolet... 
Na stronie 1 zinyśliliśmy dla Was 
notatki pod tytulem: „ASYMETRIA”, 
„NIEFORTUNNY ŻART”, „PRZE- 
WRÓT W MUZYCE” oraz wiadomość o 
nowej tkaninie na mundurki harcer- 
skie, zmieniającej kolory w zależności 
od tla, na którym znajduje się harcerz. 
|, Cała reszta tej strony — prawdziwa! 
Nawet wiadomość o żółwiu z dwoma 
głowami. 
Strona 2 zawiera tylko jedną wiado- 
mość x palca: „PIERŚCIEŃ 
PRO”. PEMBROKE'A”, Natomiast 


ostatnie jest szalenie wożne — gdy kt ś się 
włosy zwijają w naturalne pierścionki, to przecież 
nie sposób uczesać się na topielicę, gdy komuś 
bardzo się przelłuszczają, to glupio będzie gdy 
wybierze fryzurę, której cechą charakterystyczna 
jest puszystość itd. To przedostatnie też zresztą 
nie jest bez znaczenia — np. dziewczynie, która 
uprawio powiedzmy pływanie raczej będą prze- 
szkodzały włosy zbyt długie. 








W sprawie natomiost „ładności* — rzecz jest 
waględno i nie można wszystkiego określić za 
pomocą regul. Istnieje bowiem np. pogląd, że 
dziewczyna, która ma niskie czoło powinna jok 
ognia unikać grzywek, a ja znam taką jedną. 
której właśnie mimo niskiego czoła jest w kró- 
ciutkiej grzywce naprawde ślicznie. 





Jok więc wybrać? Można poradzić się koleżon- 
ki, o której się wie, ie odniesie się do próby 
życzliwie i wyda sąd obiektywny. Można wziąć 
swoje zdjęcie i malować dookoła twarzy flama- 
strem różne warionty, któryś będzie najlepszy. 
Można wreszcie zdać się na lryzjero, w końcu 
lo fachowiec. Bo do Iryzjera wybrać się irzeba 
koniecznie. Podstawą bowiem kożdej fryzury jest 
dobre ostrzyżenie. Nic nie pomogą wielogodzin- 
ne zabiegi przed lustrem, jeśli włosy nie będą 
idealnie i lochowo ostrzyżone. Przyznam się, że 
nie wierzę w tym przypadku w genialne koleżan- 

W. moim przekonaniu samopomoc koleżeńska 
w dziedzinie strzyżenia może tylko zaszkodzić, 
nigdy pomóc! Oszczędność to też żadna — nie 
strzyże się przecież włosów co tydzień, a „za- 
bieg" ten, nawet w najbardziej renomowanym 
zakładzie, nie kosztuje zbyt drogo. 











Z wizytą u fryzjera też nie powinno być kłopo- 
tów, zakladów fryzjerskich jest bardzo dużo, 
znojdują się one nawet w zupełnie małych miej- 
scowościach. Zakłady fryzjerskie prowadzone 
przez Spółdzielnie Pracy starają się sprostać 
wymaganiom wszystkich swoich klientów. Są w 
nich zatrudnieni doskonali fachowcy specjalizu- 
jący się w strzyżeniu młodzieżowym. Możecie bez 
obawy powierzyć im swoje włosy. 





Pozdrawiam w nastroju wiosennym 


RIUSZKA 


P.S. Zakłady fryzjerskie prowadzone przez Spół- 
dzielnie Pracy rozpoznacie po tych znakach: 
(Znak „U” i „Usługi”). Kl 


CENTRALNY ZWIĄZEK 


m 40 „Świata Młodych” 








wiadomość o jadałnej bieliźnie, wyglą- 
dająca na igarstwo — prawdziwa. 2 
Na stronach 3, 4 1 5 — sama czysła | 
prawda. Aż trudno w to uwierzyć, aie 
czolgi naprawdę pracują w kopalniach. 
Zafla P. z Kunowie chodzi z pięcioma 
chłopcami, na olimpiadach niegdyś 
obrzucano się błotem, żeglarze wierzyli 
w nieistniejące wyspy, a naukowcy pe- || 
netrują Smoczą Jamę. 

1 tak już jest do końca tega numeru 
„SM”, który na str. 6, 7 i 8 nie za- | 
wiera również nic zmyślonego. JEŚLI 


) 
J 
wydał się nieco zwariowany! 
| 


SIĘ DOBRZE BAWILIŚCIE — PO- 


WIEDZCIE O TYM INNYM. JEŚLI 
ŻLE — POWIEDZCIE NAM! 
REDAKCJA 


SPÓŁDZIELCZOŚCI PRACY 


Wokół ogromnego stadionu Plata Me- 
ico (czyt.: placa mechika) już na godzi- 
nę przed novilladą robi się tłoczno. Na 
stadion ciągnie ze wszystkich stron pod- 
ekscytowany tłum. Policjanci w niebie- 

h mundurach patrolują samochodami 
plac przed kosami. Mali chłopcy sprze- 
dają dzisiejsze programy. 








IDZĄC cudzoziemca, przyłącza się do mnie 

jokiś nieznajomy, oferując swe przewod. 

nictwo. Nie mogąc opędzić się od natrę 
io, przystalem na propozycję. Szybko  zreszłą 
zozumiałem, że pomoc tego człowieka będzie 
nieodzowna. Idziemy no trybuny, a przewodnik 
inówi 


Plazu Mexico jest największym stadionem na 
świecie, przeznaczonym wylącznie do _ corri 
Niektórzy twierdzą, ie mieści się tu 60 tys. 
dzów, inni zakładają, że 100 tysięcy. 





Wchodzimy do jednego 2 dziesiątków tuneli, 
prowadzących na widownię. Oślepiojące słońce 
wita nas na trybunach, które z każdą chwilą są 
coraz ludniejsze. Punktualnie o wyznaczonej go- 
dzinie orkiestra mariachis — meksykańskich 
muzyków — rozpoczyna corridę. Widzowie sio 
dają wygodniej na kupionych poduszkach i są- 
cią coca-colę. 








Na orenę, wysypaną pioskiem, wolno wjeżdża 
ulgucil — jeździec w czarnym starohiszpańskim 
kostiumie — i staje przed sędziami corrdy, 
skladając im ukłon. Objeżdża arenę. Runda koń- 
czy się. 





2 drugiej strony rozpoczyna się barwna po- 
rada uczestników corridy. Na czele kroczą trzej 
matadorzy w charakterystycznych czarnych ma. 
lutkich kopelusikach, o z0_nimi ich ekipy, skła- 
dojące się z pikodorów, banderillerów i peonów. 
Matador — dowódca corridy — sam musi skom- 
pletować ekipę. A wyszukiwanie dobrych człon. 
ków ekipy to rzecz nader trudna. 


RZEWODNIK pokazuje mi dalekie drzwi. 

Za chwilę właśnie z tamtego tunelu wybie- 

gnie byk — toro, Na ogromnej tablicy sy- 
lubizuję tekst: „Toro Alejandro. Waga 350 kg. 
Hodowla Sonta Maria da lima”. Czorny byk 
wbiega na arenę. Nie mogę zrozumieć, czym 
się novillada od zawodowej corńdy. |. tu. 
i tu biorą udział te some zwierzęta — i tu, i tu 
w ten som sposób zabija się toro. Mój nieznajo- 
my rozstrzyga wątpliwości: w novilladzie używa 
się byków o mniejszej wadze, a matadorami są 
młodzi chłopcy, którzy nie otrzymali licencji za- 
wodowca. Natomiast w corridzie biorą udział za- 
wodowi matadorzy, a byki mają regulaminową 
wagę — 450 kg i więcej. 














Toro niespokojnie biega po orenie, czeka na 
przeciwników. Publiczność krzyczy, turyści siedzą 
spokojnie, śledzą przebieg wydarzeń. Na orenę 
wchodzą peones, prowokują byka żółto-fioletowy- 
mi kapami i zmuszają do zwrócenia na siebie 














Zdenerwowany toro próbuje dosięgnąć 
lecz ci umiejętnie unikają długich ro- 

gów. 
Molador Silvetń wchodzi samotnie tylko ne 


kilka chwil, demonstruje przed meksykańską pu- 
blicznością kilka tradycyjnych figur. Byk pędzi na 
człowieka, wydoje się, że już nic nie uratuje 
śmiałko, gdy ten w ostatniej dramatycznej chwili, 
rojąc się o sierść, unika groinych rogów. 
Uuf... Matador schodzi z areny. Na. trybunach 
rozbrzmiewają trąbki dając sygnał do włościwej 
walki. 








Rozpoczyna się tercja piki — podpowiada 
mój przewodnik. — No trybunach wzmaga się 
"opięcie. 


WAJ jeźdźcy wjeżdiaja na plac. To piko- 

dorzy zaopotrzeni w długie piki. Koń ma 

ogromne ochraniacze, przypominające ma- 
terac. Pikador nogi zabezpiecza osłonami, a tu- 
łów stalową „kamizelką”. Oczywiście ruchy jego 
są ograniczone, osłony ważą bowiem — bagatel- 
ka — kilkadziesiąt kilogramów! Byk ujrzał konia 
i natychmiost próbuje wziąć go na rogi. Zow- 
zięcie, z uporem maniaka, szturmuje osłonę — 
szuka sobie ofiary. 








Toro przypuszcza otok, zniża leb, co wykorzy- 
stuje pikador, klując zwierzę w kark, W ten 
sposób osłabia bojowość byko. Ale zbyt głębo- 
kie ukłucie osłobia tak bardzo zwierzę, że czyni 
je niezdolnym do walki. O, właśnie! | od rozu 
reakcja kibiców — gwizdy i krzyki. Widownia 
jest niezadowolona. Woli ona równorzędną wal- 
kę, o nie rzeź osłabionego zwierzęcio. 





Z drugiej strony nadjeżdża inny pikador. Roz- 
juszony toro naciero z ogromnym impetem na 
nową ofirę. Słaby koń pado, o obok niego 
również człowiek z piką. Dramatyczne chwile — 
pikador z lichą piką przeciw rogom byka! Robi 
„gorąco”. loro wyraźnie kieruje się no n 











Rozpoczyna się ostotnia cięść no! 


tercja śmierci. 





go, zniża leb do ataku. Z izech stron z ogrom 
nym krzykiem biegną peones na pomoc kole. 
dze. Zwracają na siebie uwagę, manewr udaje 

! Pikador wstaje i biegnie w kierunku bari 
1y. Widzę, jak przeskakuje ją ;- jest już bezpie- 
czny. Dzisiejsza novilloda wzbudza wiele emocji. 


A arenę wchodzą dwaj bonderilleros, roz- 
poczynając drugą  tercję walki. Trzyma- 
ją po dwie pary banderilli — są to cien- 
kie drążki zakończone kolcami. Jeden z nich pod- 
biego do byka i ryzykownie wbija ostrze w kark— 











toro zaczyna broczyć krwią. Niektórzy cudzo- 
ziemcy nie mogą no to potrzeć, ja som tokie 
nie czułem się najlepiej. 

— Uwogo, uwago, tercjo śmierci! — zopowiodo 
spiker. 

Widzowie podnoszą się, by lepiej widzieć emo- 





cjonującą ostatnią część novillady. Na pustą 
orenę wchodzi matador Silveti. Uśmiecha się do 

ności, 'stora się być spokojny, lecz widać, 
że jest zdenerwowany. Podchodzi do bariery. Jego 
asystent podaje mu muletę. czerwoną płachię 
slużącą do drożnienia byka oraz szpadę. Klęko 
no piosku i zosłaniając się umiejętnie muletą. 
prowadzi no siebie zwierzę, które ociero się o 
niego co chwilo. Silveti prowadzi byka na klęcz: 
kach wokól siebie. Przeciągle oole! nagradza 
trudną figurę. 


Silveti robi jeszcze kilka zwrotów, po czym z0- 
czyna się decydująca tazo. Matador idzie no 
byka. Byk niebezpiecznie szariuje. No widowni 
wamago się nopięcie, ustają wszelkie dyskusje. 
Silveti kilkoma ruchami mulety prowadzi zwierzę, 
czeka na odpowiedni moment. Człowiek dobtotli- 
wie przemawia do byka, zapowiada na szybką 
śmierć, składa salut. Wyciąga przed siebie szpa- 
dę i zadaje ostateczny cios pchnięciem między 
łopatki. w samo serce. Byk słania się. pada na 
piasek i nieruchomieje. Publiczność wstoje z 
miejsc i krzyczy, wyrażając swoją aprobatę. Sil- 
veli dziękuje za owacje, przyjmuje gratulacje od 
swoich przyjaciół. 

















O co to wszystko — zastanawiam się. 

Tlumaczy mi to mój przewodnik: 

— Nikt nie chce rzezi zwierząt. | tak po- 
szlyby pod nóż. Tu natomiast mają szanse zgi- 
nąć śmiercią rycerską. A człowiek może wyka- 
zoć się odwagą. 

Żeby mnie to przekonało... 
kroj... 


No, ale cóż, co 


Zdjęcie autor 
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chedii mleko od udoju do bu- 
telki pod drzwiami. 


17.00 EKRAN Z BRATKIEM: — 
Pamiątka Vill klasy — Koastruk- 
torzy — Film x secii „Przygody 


WOŚ Czamego Królewicza. 








się spektoki „Romea i lu- 





harcerskiego koboretu. 
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Na specjalne życzenie Jarka Kobylińskiego, zamieszczamy dziś zdjęci 
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BANUTA 


kwietnia 1820 roku, a 

więc dokładnie 156 lat 

temu, Ludwik Spohr, 
niemiecki skrzypek, kompozytor i 
dyrygent, użył po raz pierwszy 
pałeczki dyrygenckiej na koncer- 
cie w Londynie. Wcześniej dyry- 
gowańo; smyczkiem, rulonem nut, 
a nawet.. kijem, którym ude- 
rzano w podłogę (stąd zapewne 
wzięła się nazwa — batuta, od 
włoskiego czasownika battere — 
bić, wybijać takt). Podobno Jean 
Baptiste Lully, francuski kompo- 


zytor pochodzenia włoskiego, 
działający na dworze Ludwika 
XIV, taką właśnie „batutą” u- 
derzył się w noę i.. zmarł na 


Zdjęcie: W. Echeński 


skutek zakażenia. Dziś praca dy- 
rygenta jest bezpieczna, albo- 
wiem drewniane lub  kościane 
batuty są bardzo lekkie, ale... 
wielu dyrygentów — m.in. Leo- 
pold Stokowski — świadomie z 
nich rezygnuje. Batucie poświę- o 
cił swój wiersz Witold Hulewicz: 





Ten instrument najmniejszy 
skupia w punkt centralny cą 
wszystkie ich oczy, chęci, 
modlitwy i trwogi; 
jak trójząb Posejdona, 
jak maszt wszechwidzialny 
wiedzie ich przez bezmiary 
i przez wszystkie progi. 
On wie wszystko, zna wszystkich, 
on w duszę się wrzyna, 
on — zespołu sumienie, 
świadomość i miara. 
Nie tyran, ale matka, 
co zgodnie ból syna; 
ale matka — Spartanka, 
słup ognia, ofiara. 
On ma oczu dwadzieścia, 
sto serc, trzy pamięci: 
tu stłumić umie okrzyk, 
ówdzie dodać ducha, 
tu stropi zbyt dujnego, 
a tam wir zakręci, 
tu szał rozpęta — tam ciszę 
rozchucha, 
i świętym tchnieniem ducha 
gromadę uświęci — 
a wiecznie patrzy, czuje, 
rozumie i słucha. 


certy 


nów. 


fortepian. 


Niemiec 


życie”. 


znanymi 


RODZIL się w Kan- 
sos City w rodzinie 
starych 
cjach „miłości i wzojem- 
nego poszonowanio”. Oj- 
ciec dziennikarz i matka 
akceptowali jego muzy 
zainteresowania. 1 
letni chłopak zaczął grać 
na fortepianie, niebowem 
zaproponowano mu „etat 
w szkolnym zespole. Coraz 
częściej chodził na kon- 
sławnych 
Pierwsze 
napisal w czasie studiów 
na_ montrealskim uniwer- 
syłecie, potem doskonalił 
warsztat kompozytorski w 
Nowym Jorku i Kalifomii, 
gdzie skomponował pierw- 
szy poważny utwói 
natę na skrzypce, obój i 
Bezpośrednio 
po studiach, wcielono go 
do wojska i wysłano do 
jako 

koncertowego", którym — 
jak sam twierdzi — nigdy 
nie był. Po odbyciu służby 
wojskowej grał na forte- 
pianie w klubach Nowego 
Jorku. 


W roku 1953 wyjechał 
do Hollywood. Został _a- 
kompaniatorem Vica Da- 
mone i „rozpoczął nowe 
Współpracował ze 

piosenkarzami | 


zespołami, poznał 


PIĘTNASTEJ: — „Poszukiwacze 


GRAMY 
NA 
GITARZE 


DŹWIĘKI 
NA 
STRUNACH D_i G + 


Poznaliście już wszystkie dźwięki skali 
diatonicznej — E, F, G, A, H, C, D. Zagraj- 
cie je. (przykład A). 


PRZYKŁAD A 


EFPGA MCD DCHA GF 


SE =FRF z] 


Dźwięki, które zagracie za chwilę, mają 
podobne nazwy, ale są o oktawę wyższe i le- 
żą na innych strunach. Grając przykład B, 
zapamiętajcie położenie dźwięków i ich naz- 
wy. 











- „Zimny brzeg" odc. 22. 


PRZYKŁAD B 

















Dotychczas graliście akompaniament do 
mery Dziś spróbujcie zagrać melodię. 
ja wykonywać solo, lub też w to- 
o kolegi, który będzie grał akordy 
(gitara II). Jeśli uda wam się asinówńć do 
współpracy gitarzystę basowego (gitara III), 
stworzycie zespół. Powodzenia! 


MELODIA FRANCUSKA 
akordy używane w tej piosence: 
KH c G7 


990 








Portreły: BURT BACHALACH 


żera i dyrygenta Petera 
Matza oraz Marlenę Die- 
trich.  Porównywał potem 
pierwsze spotkanie z ta 
znakomitą aktorką i pio: 
senkarką do 
u królowej”. 
leżli jednak wspólny 
zyk. i wkrótce zostal jej 
akompaniatorem. Kompo- 
nował muzykę filmową, a- 
ranżował, dyrygował... 
1amiar kompono- 
wać muzykę do dwóch 
filmów rocznie, z których 
każdy zajmie mi _ około 
trzech miesięcy. Kiedy się 
ciężko pracuje i odnosi 
sukcesy, ma się poczucie 
odpowiedzialności w sto- 
sunku do ludzi. ei to 
coś więcej niż pieniądze. 
Na nzliiwośi” danie "ludtiem 
lege, cięgo oczekują | co do” 





trady- 


















jozzmi 
piosenki 





r — so- 


„pianistę 





aran- 





SPRAWA 224 
MILIONÓW GODZIN 


Z WASZĄ 

PROPOZYCJĄ 
ZAPOZNAM 
RADĘ 


DYREKTORÓW 


OIM zdaniem wychowa- 
nie przez pracę winno 
budzić w dzieciach i 

młodzieży szacunek do pri 

wlasnej i innych osób oraz jej 
wytworów stanowiących włas- 
ność społeczną. Przez  włącze- 
nie młodzieży do prac społecz- 
nych na rzecz szkoły, miast 
bądź innego Ś a, Wyre: 
bi v niej poczucie współ- 
odpowiedzialności za jakość 

pracy i wdroży do dbania o 

porządek w miejscu przebywa” 

nia. 

Praca taka musi być dobrze 
zorganizowana, by czas był 
efektywnie wykorzystany, Ko- 
nieczny jest więc plan społecz- 
nych prac sporządzony na _po- 
czątku roku szkolnego. W je- 
go sporządzeniu powinni u- 
czestniczyć dyrektorzy szkół, 
kierownicy zakładów pracy, 
instruktorzy wychowania przez 
pracę i naczelnik miasta. 






























dzież odpłat- 
pieniądze 
fundusz kla 





spowoduje i 
większe zainteresowanie: mło- 
dzieży, i z pewnością wpły 

4 jakość pracy. 








nie 


na- 


ubiegłym ce 
nawet 








się szkoły  otr: 

nagrody pieniężne z Urzędu 
Miasta, 

W najbliższym 





„Sprawą 224, milionów" godzi 
zapoznam Radę Dyrektorów, 
która będzie rozpatrywać za- 
gadnienie prac społecznie-u 








tecznych zaplanowanych 
rok 1976. 
BOLESŁAW BOREK 
Naczelnik Miasta i Gminy 





w Krośnie Odrzańskim 


- Ale co z profesorami? — pyłalem przerażony. 


ZEE 

























cz0s. 
Ge la dzieje 1 klownem Kokardkąt 


i na 
"at do Abretadaby Ciele 


nie rawiśdii Ja czekam tal 





SEN AKIBA, gospodorz Abrokadobry 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Wyjąt 
kowo upartym amatorom „łamania” szyfrów 
polecam dziś go 

Akiby”, Sądzę, że mile 


<ierpliwie, 


Znacie prawdopodob- 
nie bajkę o Alladynie i 








jego cudownej lampie. 
Tam — w bajce — była 
jedna, a tu ma 








naście latatni. Na pierw. 
szy rzut oka wszystkie 
jednakowe. Ale to wra- 

















rąco „Nowy szyfr Ben 
spędzicie nad nim 


Wyjechał na zagraniczne tor 
jednok napisać, a nawet 


A jel jeszcze nigdy 








Z żelazną konsekwencją nary- 
sowane sq na tym rysunku po- 
szczególne elementy, ściśle prze- 
strzegano w nim określonego z 
góry systemu. Biorąc to pod uwa- 
gę prześledź uważnie wszystkie 
rysunki w pionie i w poziomie, a 
na pewno odgodniesz, jaki ele- 
ment noleży wrysować w miejsce 
znaku zapytania. 


To zadanie można 
rozwiązać dla odpo- 
czynku po trudach | 
w miejsce znaku za- | 
pytania. Jak zwykle 
w tego typu zada- 
niach — musisz 





SZEŚĆ KLUCZY: 








klucz nr 2. 
W prawej dolnej kratce 
tego matematycznego WITAJ, KOBRU 
kwadratu masz _ wpisać 24; Bo '3X16 = 8X6= 
liczbę, którą wydedukujesz RAA: 


w wyniku dokładnej ana- 
lizy całego układu. Radzę 
Ci wziąć ołówek i kawalek 
kartki, chociaż rozwiązanie 
można również wykonać 
błyskawicznie w pomi 
Jeśli potrafisz tego doko- 
nać, jesteś na pewno wy- 
trwałym abrakadobrysta 











Opracowałem dla Wos 
szyłe, dający zresztą wi 
iwości dolszego utru 

tajni ja ukryłego w nim tekstu. 

Przedstawiam krótki, dwuwyrazo- 
| wy tekst nopisany tym  szylrem, 

ole w dwu wariantach. Oba 
| jednobrzmiące. „Złamanie” 


| ru wrmogo sporo upomylankuć. 
szczególnie dla tych, którzy w 
| tym nie mają wprowy. Do przy- 









| szlego tygodnia macie czas w 
nosiępnym wydaniu. Abrokodabry 
lo 


zamieszczę przecież klucz 


szyfru i rozwiqzonii 





Abrakodabry. Trze- 
ba po prostu wyde- 
dukować, jaką licz 
bę należy wstawić 


wpaść na trop rzą- | 
dzacego nim prowi. | 
dła. Ale zapewniam | 
Cię, trop jest łatwy, | 
prawidło też... | wagi i do dzieła! 


golęzie — dachem. Tędy nadciągały teraz molpoludy. Szly gę- 
siego, pochylone, na zgiętych nogach, od czasu do czasu pod- 


— Ano, musimy ich Nie uciec z nimi. Cha- pierając się rękami i rozglądając wkoło. Wydawaly się niższe, 
[ siedzial na drzewie, a Summei pie zdotyiby się na ba się gorbi, le musiały mieć co nojmniej pięć stóp, ra: 
k a sda kronAne! CZ Z RE alle la ao won Rh 
razu - 1 i nieksztalt- 
Sabra eg jen par, Mo wę Nes irek lut psk: sakundą wiicłem je bakdie wyiężnie. €ó- 
mask mimi wwie: | M © = 
— Jeszcze nie teraz — rzeki lord John, który już 
<xorem czeka nas wóz olbo przewóz! WaW O Nowo Gabi łc we. 
; kiwania. Potem pójdziemy do ich osady i dopiero zolejemy im 
Starałem się wiemie oddać Roxtona: 
kobi, trokeite zdania | na pól łortabiwy niemal Bamioii |. "odla za skórę Za godzinę ruszymy. 
ię po rzeka Otwonyliśmy jedną z naszych puszek i zjedliśmy porządne 
ran zycie abe zgia 2 Spacn: tniadonie. To wypełniło nom wolny czas. Lord Roxton od po- 
wakie_ waży jeżyly się w radosnym Umilowanie | przedniego tanka nie mioł w ustach nie prócz paru owoców, 
eń 1 kakdej drońatycznej sytuacli— tym otan- jadł więc za czterech. Potem — nareszcie. — 1 kieszeniami peł- 
pra Paglclici Je way całej nymi naboi, wzięliśmy po strzelbie w każdą rękę i ruszyliśmy na 
ię erem męki rj Gd zóew my sobie jej miejsce w zaroślach i położenie w stosunku do 
bad snake elzpzz 1 nim Fortu Challengera, by w razie potrzeby latwo nam było trafić 
w mygodę. REA dE o3 z powrotem. Cicho przemknęliśmy zaroślami na brzeg wyżyny, 
nagle ; ch w pobliże naszego dawnego obozu. Tu przystanęliśmy i lord 
= 6a Bega ank "dal John wtajemniczył z grubsza mnie w swój plon. 
gi : — Dopóki w lesie, te świnie nad nami prze- 
Z miejsca, gdzie leżeliśmy, widać było jokby leśną nawę na- Eni wiarą ich nie 1 W. otwar- 
krytą zielonym stropem, w której pnie drzew były ścionami, o poka racz wasi inatuej. Vom. wołewy - połeticć- aę 


Jest to zadanie na bardzo szybką orientację. W | ułatwienia 
ciągu dwudziestu sekund powinieneś odnaleźć na tym 
rysunku dwa trójkąty różniące się od pozostałuch. Od- 


żenie jest mylne! Tylko 
dwie latarnie spośród 
czternastu są identyczne. 

















lle musi mieć w „glowie” drugi matematyczny ludzik, skoro 
obydwaj mają strasznie dużo liczb na rękach, nogach a lewy 


ludzik też w „głowie"? W tym liczbowym szaleństwie jest, oczy 
wiście, metoda. Im prędzej ją rozszytrujesz, tym szybciej uzupel- 
nisz „głowę” drugiego ludziko. 

















Liczba 100 da się z0- 


|ryej od 0 do ęzt 
el przy 
czym każda 1 nich może 
być użyta tylko raz. Dla 





podaję, że 
| pożna używać znaki plut 

lub minus: | jeszcze jedno 
|| - jest kilka rozwiazań. 
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WIECZÓR 1- ) SIĘ. 


BIERZE WODA SODOWA 




















Mód PRAPRADZIAD, 
WIELKI PODRÓŻNIK, 
'W PRZYGOPY, 
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GUKIERKOW 

ADRIAEWIECZO - 
ULUBIONYM DEL-- 
FINIE,SNUE 


CIE OPOWIEŚEJ 
(GABAYE ZASNA ŁY 
ALE TYM 


RAZEM... 





PRZEPADALI ZA WODĄ SODOWĄ, 
7 Z TYM,żE JEDEN WOLAŁ WOD! 
PLUS SODA DRUGI SODĘ PLUS WODĄ 


WTZ oraz dz 
HE, HE, 
PANIE DZIEJĄSZKU... = 


IWYM CZASIE, ZYŁO NA PRERI(, DWOCH 
IWNYCH MYŚLIWYCH i REWOLWEROW - 
CÓW (OD LEWEJ) 
WESOŁY MUNIO' 
ZWANY _ 
7 KÓDŁĄCZEK 
„DZIKI ZYZIO! 
ZWANY 
„JBĄBELKIEM 
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ÓWCZESNYCH REWOLWEROWGÓW. 








/ALI PO 


IĄ ODROCZYWA 
(EWIEZENIAEH POPRAWIAJĄ YCH SZYBKOŚĆ, 





CONAN DOYLE 
tlum. Jadeusz Evert 





ste ze swym bliźniakiem i śpiewającego dźwięcznym ba- 

sem: Rozdzwońcie się dzwony (każda muzyka wprowadza 
je w dobry humor), uśmialby się pan do lez. Ale chyba rozu- 
pan, że nam nie było do śmiechu. Malpoludy: pozwoliły 
gerowi na swobodę ruchów, do pewnych granie oczy- 
dla nas jednak nie miały żadnych względów. Wielką 
pociechę sprawila nam myśl, ie przynajmniej pan jest wolny 
i ie zaopiekuje się pan naszymi archiwami. 


G DYBY. go pan widział na drzewie pytlującego 'w nojlep- 






Teraz powiem panu coż, co pana zdziwi. Mówił pan, że wi- 
dział pan ślady jakichś ludzi: ognie, pułapki i tak dalej. Ale 
my oglądaliśmy tych ludzi. Małe, biedne, zalęknione stworze- 
nia, a mają się czego lękać. Zdaje s 
stroną wyżyny, tamtą, gd: 
taj panują malpoludy. 
na krwawa waśń. Tak mi się przynajmni 






władają one jedną 
jaskinie, a nad tą tu- 
rugimi trwa bezustan- 
zdaje. Wczoraj mal- 











poludy złapały z tuzin ludzi i przywiokły ich do swego miasta. 
Nigdy w życiu nie słyszał pan takiego wrzasku i jazgotuł Ludzi 
byli mali, czerwonoskórzy i tak zbici 
się trzymali na nogach. Malpy 
po prostu wyrwały rękę z romienia. 

„ Jednak zuchy z tych ludzi, nawet nie pi: 
rze zrobilo. Summerlee zemdlał, nawet Cht 
Chyba sobie poszły, co? 








Nam się niedob- 
lenger mial dosyć. 





Nasluchiwaliśmy chwilę, ale tylko świergot ptaków przery- 
wól gluchą ciszę lasu. Lord John ciągnął więc dolej 
1 





lo uratowało panu życie, mlodzieńicze. Priex tych 
iały © panu, bo inaczej wróciłyby do obozu i zła- 
pały pana jak amen w pacierzu. Oczywiście, tak jak pan mó- 
wil, szpiegowały nas z drzewa od samego początku i musialy 
wiedzieć, że jednego brakuje. Ale teraz myślały tylko o swojej 
nowej zdobyczy. Tak więc to ja, a nie kupa malp, spadlem 
panu na glowę dzisiejszego ranka. No, dobrze! Potem czeka- 
la nas jeszcze gorsza niespodzianka. M. £o to za ko- 
stmar! Czy pamięta pan ten rozlegly gaj zjeżonych bambu- 
sów tam w dole, gdzie znaleźliśmy szkielet Amerykanina? Ros- 
ną akurat pod miastem malp i na nie zrzuca się jeńców. Gdy- 
byśmy wtedy uważnie przeszukoli teren, na pewno znaleźlibyś- 
my kupę szkieletów. Malpy mają na skolach coś w rodzaju 
gladkiego placu defilady, a 1 colego obrzędu robią uroczystą 
ceremonię. Zmuszały biedaków do skakania w dól po kolei. 
Zabawa polega na tym, czy ofiara tylko się roztrzaska, czy też 
nadzieje na bambusy. Kozaly nam patrzeć na to, a cale mal 
pie plemię zebrało się na skraju skal. Czterech Indian skoczylo: 
bambusy weszły w nich jak igla w masło. Cóż więc dziwnego, 
ie znaleźliśmy Amerykanina 1 bombusami sterczącymi spomię- 
dzy żeber! To było straszne... Ale i fascynujące. Patrzyliśmy jak 















mice, która. jest 
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Ć MOZE 
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zaczatowani na skaczacych ludzi, choć wiedzieliśmy, że i na 
nas przyjdzie kolej. 


le tym razem jakoś się nam upieklo. Małpy zostawiły sześ- 

iu Indian na jutro — tak mi się przynajmniej zdaje — ale my- 
ie w tym widowisku nam przeznaczyły popisową rolę. Cha- 
lienger moie by ocalał, ale Summerlee i ja byliśmy skazani 
Malpy porozumiewają się przeważnie gestami, lai- 

myślalem, że trzeba wiać. Zastanowi. 

niejedno. Nasz ratunek  nal 
Summeriee byl do niczego, a po Challengerze 
niewiele więcej można się było spodziewać. Gdy tylko znaleźli 


się rarem, zaraz RSA sobie wymyślać. Nie mogli się po- 
rude e 































|bły, które nas złapały. Jeden mó. 
ithecus, o drugi — że to phithecan- 
to sza- 





tropus. Ja zaś mówię, że takie spory w takiej chwi 
leństwo i wariactwo. Ale jak powied: 

dwa waine spostrzeżenia. Po pierwsze, 
fiq tak dobrie biegać w otwartym terenie jak czlowiek. Nogi 
mają krótkie, kabłąkowate, a cielska ciężkie. Nawet Chalien- 
ger móglby najlepszej z nich dać parę jardów for na sto. A 
pan i ja z latwością je prześcigniemy. Po drugie — nie znają 
broni palnej. Chyba nigdy p w jaki sposób ta, 
którą postrzelilem, zarobiła ranę. jęc uda nam się do- 
stać do broni — myślałem — będziemy wiedzieli, co dalej ro- 
bić. 














Rankiem uwolnilem się z pęt, kopnąlem wartownika w 
brzuch, aż się przewrócił i puściłem się co tchu w piersiach da 
obozu. Tam znalazlem pana i strzelby... na tym koniec. 





Ciqg dalszy na stronie 7 


